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rzyjmują w Radomiu; 
kedake jan, — księgarnie 
pp.: Zuekra i Dubeltowej, 
Sk! papieru, galanter. 
i handle pp.: Rakowskiego, 
Puajączkowskiego,  Potoc- 
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chalskiego, Każminskiepo, 
Woj ciechowskiego , Pas- 
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Prenumeratę 


wie księgarnie : Paproc- 
kiego, Nowy Świat, 6 28, 
Guranowskiego, Ścnator- 
ska, X 32, M. Wołowskiego, 
Niecała, k 12, 
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Głos z pod Jedlińska wobec 
| nieurodzaju. 
Nieurodzaj tegoroczny  dotknał 
i łówno właścicieli większych i 
Miejszych posiadłości, jak i lud- 
uść roboczą, mianowicie służbę 
rską. Tę ostatnią głównie z po- 
nieurodzaju kartofli, tego naj- 
niejszego - artykułu żywności 
skiego robotnika. Kartofle sta- 
ląc główne jego pożywienie, 
b z 21), korcy ordynacji i 
"KU rubli pensji na kwartał, 
fudno- -by było się wyżywić ca- 
tj Todzinie) potrzebne są nadto na 
ltos osnę do zasadzenia, na kupno któ- 
BU nie jeden zmuszony będzie 
Jdać ostatni zaoszezędzony gr08z 
* sprzedać jedyna krowę. 
tez: mniejsza z tem, człowiek 
położeniu, obarczony rodziną, 
kolwiek często może przyjdzie 
l przymierać głodem, jednak ma- 
mieszkanie, opał, pensję i or- 
uję, a niejeden krowę lub tro- 
zaoszczędzonych pieniędzy, mo- 
z biedą przeżyć do przyszłego 
jaźniejszego roku; cheemy tu 
"lak przedstawić położenie czło-. 
Jk, który został lub zostanie 
alony ze służby i nie może ta- 
ej nigdzie znaleźć. Otóż, o ile 
ląć, w roku bieżącym pp. wła- 
iele ziemscy zmniejszają liczbę 
„by, z powodu wysokich cen 
0żą | wielka ilość służących dwor- 
Koń szuka pomieszczenia, nie mo- 
* £ takowego znaleźć. 
iegzkając na wsi — mamy spo- 
"ość słyszeć narzekania tego ro- 
aja ludzi, którzy obchodząc nie- 
w kilko-milową okolicę, powiadają, 
Nigdzie miejsca znaleźć nie mo- 
ą Ponieważ pp. obywatele ziemscy 
p ejszając ilość służących — nie 
kuyjmują nikogo. 
u ytanie, co ei ludzie robić będą 
obą i swoją rodziną, z czego żyć 


będa? Odpowiedź nie trudna: po- 


większą oni ilość proletarjatu wiej- / 
kradzieże i inne przestęp- . 
stwa mnożyć się będą z dniem każ- 
dym, każąc się spodziewać najsmut- . 


skiego, 


niejszych następstw. 

Sądzimy przeto, że w interesie 
własnym pp. obywateli ziemskich 
leży niezmniejszanie liczby służą- 
cych, niewydalanie ludzi będących 
u nich w służbie, lecz przynajmniej 
utrzymanie słałus quo, nie mówiące 
już o przyjściu z pomocą ubogiej 
ludności wiejskiej przez zapomogi, 
dawane na przednowku w zbożu lub 
kartofiach do sadzenia, które to za- 
pomogi w czasie żniw, pod postacią 
robocizny, potrącone-by być mogły. 

W umiejętnie prowadzonem go- 
spodarstwie, zwłaszcza dzisiaj, gdy 
położenie ekonomiczne każe szukać 
nowych źródeł dochodu, gdy wiele 
gałęzi produkcji leży odłogiem, gdy 
pożądane były-by meljoracje, zużyt- 
kowanie leśnych nieużytków, przez 
zaprowadzenie drzewostanu,  kar- 
czowanie pieńków, ulepszenie grun- 
tu i łąk przez nawożenie torfu, 
szlamu, zaprowadzenie rybołowstwa, 
ogrodów i t. p. Robota zawsze się 
znajdzie i umiejętnie wyzyskana, 
stosunkowo tania siła robocza, jaką 
przedstawia robotnik wiejski, opłaci 
koszta utrzymania, a lata pomyśl-- 
niejsze wyłożony nakład, 

Kilka słów powyższych trafią — 
być może, do przekonania pp. wła- 
ścicieli ziemskich i odwiodą ieh od 
zamiaru zmniejszania ilości służby, 
w interesie własnego dobra i dobra” 
ogółu. Stały czytelnik 

„Gazety Radomskiej*. 


Kasa przemysłowców radomskich, 


Wobec pewnego zaniepokojenia 
w mieście — z przyczyny zachwia-, 
nia się jednej z firm przemysło- 


wych, niedzielne ogólne zebranie 
reprezentantów kasy przemysłów - 
ców będzie otuchą dla wielu inte- 
resowanych, że ta, jedyna, prywat- 
na instytucja finansowa w gubernji, 
| rozwija się na zdrowych podsta- 
| wach. 

| Obrady niedzielne reprezentantów 
| zagaił p. Bolesław Ettinger, i od- 
j czytał sprawozdanie z działalności 
i instytucji za pierwsze półrocze r. 
| b, z którego dowiadujemy się 


następujących szczegółów : obrót go-* 


towizny w ciągu pierwszego półro- 
czą r. b. wynosił rs. 735,100 kop. 
39, wpływ jej, łącznie z pozostało- 
ścią z r. 1890, dosięgnął rs. 
378,439 kop. 74. 

Wkłady uczestników z końcem 
1890 r. wynosiły rs. 58,255 kop. 
92, w ciągu półrocza wzrosły do 
rs. 64,035 kop. 36, a z d. 1 lipca 
r."b. czyniły rs. 59, 107 kop. 10. 

Uczestników kasa liczyła z d. 1 
stycznia 1,624, w dniu zaś 1 lipca 
1,703. 

Kapitał zakładowy pozostał bcz 
zmiany, t. j. rs. 622 kop. 95. 

Kapitał rezerwowy z rs. 18,352 
kop. 46 wzrósł w d. 1 lipca 1891 
r. do 24,323 kop. 61. 

Rachunek pożyczek w półroczu 

| sprawozdawczem dosięgnął do rs. 
670,473 kop. 12. W dniu 1 lipca 
pozostało na pożyczkach rs. 440,91] 
kop. 41. Na zabezpieczenie poży- 
czek tych w skarbcu kasy znajdo- 
wało się 276 zastawów w papierach 
procentowych, wartości nominalnej 
rs. 50,455 i weksli solidarnie po- 
| życzonych 1,785 na rs. 637,722. 

Kapitałów lokowano w temże pół- 
roczu na rs. 478,626 kop. 78, wy- 
płacono rs. 107,010 kop. 44, w d. 
I lipca pozostało rs.371,616 kop.34. 

Inwentarz kasy czynił rs. 864 
kop. 69, procenty pobrane rs. 15,039 
kop. 65, prowizja rs. 5,062 kop. 56. 


„ nadpłaconych rs. 


Administracja kasy kosztowała 
rs. 2,725 kop. 05, koszta sądowe 
rs. 174 kop. 99; procenty należne 
do wypłaty czynią rs. 8,847 kop. 43. 

Bilans kasy w stanie czynnym 
wykazuje: w gotowiźnie rs. 11,104 
kop. 39, w pożyczkach rs. 440,911 
kop. 4l, w inwentarzu rs. 864 
kop. 69, w procentach zaległych 
rs. 595 kop. 31, w prowizji rs. 194 
kop. 43, w drobnych rs. 250, w 
papierach publicznych, własnością 
kapitału rezerwowego będących, rs. 
16,395 kop. 30, w kosztach sądo- 
wych rs. 174 kop. 99. Razem rs. 
470,692 kop. 69. 

Stan bierny bilansu jest taki: 
wkładów rs. 59,107 kop. 10, ka-- 
pitału zakładowego rs. 622 kop. 
95, kapitału rezerwowego rs. 21,323 
kop. 61, w lokatach rs. 371,616 
kop. 34, w procentach niewypłaco-- 
nych rs. 8,847 kop. 43, w sumach! 
aresztowanych rs. '78, procentach 
1,665 kop. 85, 
prowizji rs. 555 kop. 8%, dywiden- 
dzie niewypłaconej rs. 2,922 kop. 
55 niewypłaconej sumie szpiialowi: 
św. Kazimierza rs. 50 i zysku. 
czystym rs. 3,903 k. 7. Razem, 
jak wyżej, rs. 470,692 kop. 69. 

Rachunek strat i zysków wyka- 
zuje w rubryce wpływów: procenta 
pobrane w r. 1890, a należące do 
1-go półrocza 1891 r., ts. 1,401 
kop. 02, prowizja pobrana w r. 1890,. 
a należąca do  ;1-go półrocza r. 
1891, rs. 497, procenta pobrane w 
r. 1891 rs. 13, „043 kop. 32, pro- 
wizja pobrana. w l-ym „półroczu 
189ł r. rs. 4,397 kop. 13, pro-. 
centy zaległe rs. 74 kop. 47, pro- 
wizja zaległa rs. 24 kop. 82. Ra- 
zem rs. 19,407 kop. 76. W rubry- 
ce wydatków: procenta należne do 
wypłaty od sum lokowanych za 1 
półrocze rs. 8,847 kop. 43, pro- 
centa wypłacone za 1 półrocze rs. 
1,688 kop. 40, procenta pobrane 


że szkolnych wspomnień. 


5. (NASZE „DZIADY 
przez 


_ MicHaŁa PAMENIAC 


kKCiRZ dalszy.) 


Ń» „Raz jeden z naszych kolegów przyprowa- 
dj na „Dziady” drugiego, który nie należał 
aszych zebrań, a którego w klasie drwią- 
4 *Paniczykiem* nazywano dlatego, że ubierał 
p winni, podług mody, przymrużał a- 
h śłokratycznie oczy, chodził w rękawiczkach 
jąęził w bocznej kieszeni surduta, pachnące 
x, abne chusteczki do nosa. Do tego jeszcze 
„ Żył z żadnym z kolegów, na ulicy nikogo 
s0znawał i nie witał, a jeżeli komu: wy- 
vo zrobił ten ZaSZCZył, to w tak lekcewa= 
Y sposób, podając protekcjonalnie zaledwie 
oby t6 swoich długich palców, że to raczej na 
azę, niż na grzeczność wyglądało. 
tego powodu nie cierpiano go powszech- 
I jak się tylko pokazał w klasie, przed 
Oczęciem lekcji, każdy jak mógł, wyrażał 
kant 3 niechęć do niego. Ten go szturchnął, 
k, en popchnął na innego, niby. niechcący, 
„Jpadkiem. I tak podrzucano go sobie z rąk 
lęk, jak piłkę; a gdy usiadł w ławce, bra- 
80 w żywą praskę (nazywało się to gniece= 
sera), a wśród zamięszania, jakie przy- 
U powstało, jeden go pociągnął za włosy, 
1, 3" kułakiem* przejechał mu pogłowie, in- 
Uszczypnął go porządnie, słowem był mę- 


czony przez nas. To go jednak nie poprawiło. | 
Nasze zaczepki i prześladowania przyjmował 
pogardliwem milczeniem i spoglądał na nas z 
góry takim wzrokiem, jaki później widziałem 
na fotografji z obrazu Delarochea, w oczach 
Marji Antoniny, prowadzonej przez sankiulotów 
francuskich. Dcptał nas tym wzrokiem pani- 
czyk — i to była jedyna broń jego, bo nawet 
nie poskarżył się nigdy profesorom; tyle tylko, 
że odtąd nie pokazywał się nigdy w klasie, aż 
dopiero po przyjściu profesora. Wchodził bez- 
piecznie wtedy pod jego opieką. Po tych zaj- 
ściach odsunął się od nas jeszcze więcej i był 
między nami, jak obcy. 

Nie pochodziło to ła rddyddóbiia ze złego 
serca, jak raczej z wychowania i przykładów, 
jakie miał w domu. Ojciec jego bowiem, jak- 
kolwiek ani brabia, ani nawet baron żaden, 
chorował na wielkiego pana, zadzierał nosa 
do góry, kochał się w herbach, liberji i kazał 
tytułować się „jasnym panem*. Mama zaś, o 
ile w obec Pana Boga w kościele była pokor- 
ną i nabożną, o tyle dla bliźnich, niższego od 
siebie stanu, była wyniosła, sztywna, dumna— 
i patrzała na nich z pogardą przez przymru- 
żone rzęsy. (Syn od niej zapewne przejął tę 
wadę). — Wychowanie odebrał czysto - francus- 
kie. Najprzód uczyły go bony, potem jakiś la- 
luś sprowadzony z Paryża. £ Panem Bogiem 
i między. sobą rodzina cała porozumiewała się 

_ tylko tym językiem. Jedynie do służby mówio- 
no: po: polsku. — Kuchnia była także francu- 
ska, bibljoteczka domowa pełna francuskich 
książek i na stole tylko francuskie gazety. 

Wiedzieliśmy o tem i to potęgowało naszą 


" rączkowemi wypiekami na twarzy. 


niechęć do dumnego paniczyka. To też zdziwie - 
nie i oburzenie było niemałe, gdyśmy go na= 
raz zobaczyli wchodzącego na nasze „Dziady*. 
Mimowoli ten lub ów ruszył się i powstał 
szmer niezadowolenia. 

Paniczyk widząc to pobladł i chciał się cof- 
nąć; ale ten, który go przyprowadził —a był 
to właśnie ów nasz Kolumb, który odkrył był 
nam nowe lądy poezji, który, jakkolwiek od 
niedawna przybył do naszych szkół, rej wodził 
między nami, imponując nam siłą, charakteru 
i zdolnościami, — otóż Kolumb zatrzymał go 
za rękę i zwracając się do nas, rzekł swoim 
chrypliwym, basowym głosem: 

. — Dajcie pokój. To ja go namówiłem i 
przyprowadziłem tutaj, ręcząc, że mu się nie 
złego nie stanie. 

Jakim sposobem namówił go i przyprowa- 
dził, to już był jego sekret. Ten człowiek miał 
w głosie, w spojrzeniu jakąś magnetyczną Ssi- 
łę, którą zdaje mi się dzikie zwierzęta „mógł- 
by był poskramiać. Kilkoma słowami zażegnał 
burzę, która powstała przy wejściu paniczyka. 
Wszyscy uciszyli się, usiedli i rozpoczęło się 
czytanie. 

Tego dnia przyszła kołej na „Odę do mło- 
dości*, którą z werwą i zapałem wygłosił je- 
den z kolegów. — Wśród czytania rzuciłem pa- 
rę razy ukradkiem spojrzenie na paniczyka, 
ciekawy, jakie to na nim robi wrażenie. — 
Siedział nieruchomy, zapatrzony w czytające- 
go, zasłuchany, z ustami rozchylonemi i go- 


(Dok. nast.) 


w I półroczu, a należąca do II-go 
półrocza, rs. 1,665 kop. 82, pro- 
wizja pobrana w 1-em półroczu, a | 
należąca do II-go półrocza, rs. 555 , 
kop. 82, ubytek na inwentarzu rs. 
22 kop. 17, wydatki administra- 
cyjne rs. 2,725 kop. 05, czysty 
zysk rs. 3,903 kop. 7. Razem, 
jak wyżej, rs. 19,407 kop. 76. 

Sprawozdanie to ogólne zebranie 
reprezentantów jednomyślnie akcep- 
towało. 

Następnie przystąpiono do od- 
czytania protokułu komisji rowi- 
zyjnej, według którego czysty zysk 
instytucjj w porównaniu z półro- 
czem ubiegłem powiększył się o rs. 
469 kop. 47, pożyczki na weksle 
wzrosły o rs. 15,201, zmniejszyły 
się zaś na wkłady o rs. 370, na 
zastaw papierów publicznych o rs. 
10,008, czyli, że wydano więcej 
pożyczek w półroczu sprawozdaw- 
czem tylko na rs. 4,823. 

Komisja rewizyjna kilka drobnych 
błędów w księgach kasowych spro- | 
stowała i, celem zapobieżenia naj 
na przyszłość, proponuje, ażeby na | 
każdą pożyczkę wystawiać oddziel-- I 
ną dekłarację. Nadto komisja do- 
maga się, ażeby w wypadkach, je- 
żeli po odbiór pieniędzy zgłasza 
się osoba upoważniona, lub też 
mająca prawo do tego z innego 
tytułu, należałoby w asygnacji ta- 
kiej wymienić obok osoby, której 
się pieniądze wypłacają i tę, która 
ma prawo do ich odbioru. 

Komisja rewizyjna zwraca uwagę 
również na konieczność codzienne- 
go sprawdzania deklaracyj i asygna 
cyj z dziennikiem kasowym i księ- 
gami kontowemi. Czynność ta, sto- 
sownie do $ 33 ustawy, należy do 
kontrolera, który powinien być za 
trudy swe stale wynagradzanym — 
buchalter bowiem, jako przeciążo- 
ny robotą, tym podwójnym obo- 
wiązkom podołać nie jest w stanie. 

Fundusz na wynagrodzenie kon- 
trolera, zdaniem komisji, z łatwością 
pozyskać-by można, rozszerzając 
zakres działalności kasy w kierun- 
ku udzielania pożyczek na przeka- 
zy kolejowe i przez wrowadzenie 
inkasa weksli, jak to praktykuje 
się w innych instytucjach kredyto- 
wych. Operacje te, zdaniem komi- 
sji, nie przedstawiają ryzyka, a mo- 
gą przynieść kilko-tysięczny dochód, 
z którego można-by uchwalić djety 
dla członków komitetu. 

Wnioski komisji rewizyjnej ogól- 
ne zebranie w myśl ustawy posta- 
nowiło rozpatrzeć na rocznej swej 
sesji, poczem jednomyślnie powoła- 
no na członków komisji rewizyjnej 
na drugie półrocze 1891 r. pp: 
Czarnowskiego, Bogdaszewskiego i 
Dukieta. 

Nad podaniem p. Chmielewskie- 
go, ogólne zebranie przeszło do po- 
rządku dziennego, uznając się nie- 
kompetentnem do rozstrzygania 
Spraw osobistej natury, należących 
do sądów, a nie do  instytucyj 
finansowych. 

W końcu prośba p. Celestyna 
Rozwęża, sumiennego pracownika 
kasy, obecnie chorego, załatwioną 
została zgodnie z jego życzeniem. 
Ogólne zebranie jednomyślnie u- 
chwaliło p. C. R. wypłacić zapo- 
mogę na koszta kuracji i asygno- 
wać mu całkowitą pensję od 1-go 
czerwca do l-go stycznia 1892 r. 

Na tem przewodniczący zebrania, 
p. Bolesław Bttinger, zamknął ob- 
rady. 


Wiadomości bieżące. 

ą*ą A uwagi, iż w sferach decydują- 
cych postanowiono, aby przy urządzaniu 
ogólnej sn ak dla urzędni- 
ków wszystkich kolei nie zabezpieczać 
praw, dotychczas nabytych przez uczest- 
ników kasy obecnych, delegaci wybrani 
z grona urzędników kolei nadwiślańskiej, 
po naradzie, odbytej przed kilkoma 
dniami, wystosowali na ręce dyrektora 


Ćw z w A 


kolei podanie do rady zarządzającej o 
przyspieszenie w ministerjum likwidacji 
kasy obcenej i o utworzenie w miejsce 
jej kasy zaliczkowo-wkładowej. Decyzja 
ma podobno za kilka tygodni nastąpić. 
p BROS 


Z miasta. 

J. Eks. Minister oświaty, hr. De- 
ljanow, raczył przybyć do miasta 
naszego wczoraj z Kiele, o godzinie 
4 min. 21 po południu. 

J. Eks. towarzyszą pp.: t. r. Apuch- 
tin, kurator okręgu warszawskiego, 
szambelan p. Chruszczew, członek ra- 
dy ministra i dwaj inspektorowie 0- 
kręgów naukowych petersburgskiego 
i moskiewskiego, pp. Muromcew i 
Isajenkow, 

J. Eks, raczył przyjąć gościnę u 
J. W. Naczelnika gubernji. 

Dziś J. Eks. Minister oświaty 
zwiedza zakłady naukowe w mieście 
naszem. 

Na dzień Zaduszny. Wiele, ale 
to bardzo wiele rodzin zamierza 
przystroić mogiły ukochanych swo- 
ich na cmentarzu rzymsko-katolie- 
kim. 

Jesteśmy z głębokiem uznaniem 
dla tej czei zmarłych, jaka w mie- 
ście naszem od lat kilku podnosi się 
bez przerwy. 

Dla biednej rodziny Suskich w 
redakcji naszej pani K. złożyła rs, 
4 kop. 50. Kwota wręczona potrze- 
bującym. 

Ola Towarzystwa Dobroczyn- 
ności pani K. w redakcji naszej zło- 
żyła kop. 50. — Kwota wręczona 
skarbnikowi instytucji. 

„Rus. Inwalid* pisze: „Najwyż- 
szym rozkazem zostali przeniesieni 
oficerowie Mohylewskiego pułku: 
Z dnia 25 września (st. st.) sztabs- 
kapitan  Apollinary SKljasiewicz i 
sztabs-kapitan Marcelli Mierzyński 
do Kotelniezeskiego bataljonu rezer- 
wy; z dnia 26 września (st. st.) 
sztabs-kapitan Konrad Dyament, do 
Surskiego bataljonu rezerwy; z dnia 
27 września (st. st) sztabs - kapitan 
Tomasz Adamowicz, do Mokszań- 
skiego bataljonu rezerwy; sztabs- 
kapitan Aleksander Ufniarski, do 
Bołoszowskiego bataljonu rezerwy 
i sztabs-kapitan Tadeusz Zejma, do 
Chwałynskiego bataljonu rezerwy.* 


Z Wystawy starożytności i dzieł 
sztuki. W sobotę ubiegłą J. W. Gu- 
bernator, rz. r. st., Majlewski, w a- 
systencji naczelnika swej kancelarji, 
inżyniera-górnika, p. Warencewa, 
raczył zwiedzić wystawę, 

Tegoż dnia wieczorem i w nie- 
dzielę salony wystawy roiły się od 
publiczności. 

Przypominamy, że tydzień bieżący 
jest ostatnim trwania wystawy, na- 
leży więc spieszyć się ze zwie- 
dzaniem. 

Bombardowanie pociągów. Dnia 
11 października pomiędzy stacjami 
Wierzbnikiem a Kunowem, na 26-ej 
wiorście, chłop jakiś ze swawoli 
ciskając kamieniami w przechodzący 
pociąg, zranił niebezpiecznie w gło- 
wę konduktora, Pawłowskiego i u- 
szedł bezkarnie. Dnia 13 paździer- 
nika, pomiędzy Wolbromiem a Mie- 
chowem, pastuchy ciskając kamie- 
niami na pociąg, zranili w głowę 
konduktora brekowego. Tym razem 
jednakowoż nie ujdzie swywol- 
nikom bezkarnie, gdyż  maszy- 
nista, Mioduszewski, zatrzymał po- 
ciąg i przy pomocy innych sehwy- 
tał chłopaków i oddał ich w ręce 
żandarma na najbliższej stacji. 


Wieczorek muzykalny, pierwszy 
w tym sezonie, urządzony w mniej- 
szej sali resursowej, za iniejatywą 
chóru amatorskiego, powiódł się bar- 
dzo dobrze. 

Odegrano kwintet i kwartet na 
instrumenty rznięte, a p. Załuski, 
utalentowanj skrzypek, popisywał 
się utworem solowym. 


W wieczorku tym z dużem po- 
wodzeniem przyjmował udział chór 
amatorski, pod kierunkiem p. Józefa 
Przyłuskiego. 

Następny wieczorek odbędzie się 
za dwa tygodnie i jak upewniają 
nas, ma być bardzo urozmaicony. 


Z okolicy. 
Z Iwanisk. (Kor. „Gaz. Rad.*) 


Jak wiadomo czytelnikom, że spali- 
ło się do 70-u zabudowań tak 
mieszkalnych jak i gospodarskich 
w osadzie Iwaniska, Wszystko co0- 
kolwiek biedny mieszkaniec podob- 
nej osady może zebrąć z licho u- 
prawnych gruntów, stało się pastwą 
płomieni. Ogień powstał o godzinie 
w pół do jedenastej w nocy i gdy- 
by nie przytomność starszego straż- 
nika, p. Madejskiego i wczesne 
przybycie z wyborną sikawką p. 
Mintera, właściciela Gołoszyc, cała 
osada poszłaby z dymem. Miejscowe 
nsrzędzia ogniowe były nie czynne. 
Większa część mieszkańców spalo- 
nych zabudowań uratowała to tylko, 
co miała na sobie, bo rzeczy po- 
wynoszone na ciasne uliezki, jak; 
pościel, sprzęty domowe, narzędzia 
rolne, zgorzały. Przeważnie spaliły 
się zabudowania żydowskie, nad- 
zwyczajnie nizko ubezpieczone i 
zamieszkałe przez  najbiedniejszą 
ludność osady. Katolicy do ratunku 
niechętnie się brali. 

Iwaniska, oprócz procentu od ka- 
pitału w banku złożonego, mają 
znakomite wpływy z mostowego i 
szlachtuza i w blizkości kamień 
wapienny, mogłyby więc, poświę- 
ciwszy pewną cząstkę z owych do- 
chodów, na uporządkowanie i wy- 
brukowanie rynku, który w ostatnim 
stopniu opuszczenia się znajduje, 
przyjść z pomocą pogorzałej a bied- 
nej ludności przy robotach, a 
tym sposobem odwróciłyby widmo 
głodu, które wielu pogorzeleom za- 
graża. 

Zasiewy pokończone, lecz z po- 
wodu suszy źle idą. Namłoty ha- 
niebne — kopa żyta wydaje gar. 16, 
kopa pszenicy gar. 24 czystego 
ziarna — ztąd ceny w okolicy na- 
szej są: żyta korzec rs, 6, pszenicy 
korzec rs. 7 kop. 80, kartofli rs. 1 
kop. 80 do rs. 2. X. 


Pożary. Echa pożaru Wąchocka. 
Według danych urzędowych, w Wą- 
chocku spaliło się 105 nieruchomo- 
ści, ubezpieczonych na sumę rs. 
23,000 i nieubezpieczonych na rs. 
1,800, prócz tego majątku nieubez- 
pieczonego ruchomego na rs. 16,000. 
Nieszczęście to dosięgło 83 rodzin, 
które pozostają w bardzo krytycz- 
nem położeniu, bo nietylko, że po- 
zostali bez dachu, lecz bez żadnych 
środków do utrzymania. Wskutek 
tak krytycznego położenia nieszczę- 
śliwych pogorzelców Wąchocka, p. 
naczelnik powiatu iłżeckiego, wniósł 
raport do J. W. Gubernatora o zor- 
ganizowanie pod jego przewodnie- 
twem komitetu, w celu zbierania 0- 
fiar dla pogorzeleców, na co została 
udzielona przychylna rezolucja. 


W Iwaniskach, jak stwierdzono, 
spaliło się 68 różnych zabudowań 
drewnianych, w tej liczbie 40 
zamieszkałych, przeważnie żydow- 
skich domów, szkółka żydowska i 
bóźnica. Zabudowania ocenione na 
rs. 11,410, ubezpieczone były na 
rs. 9,150. — We wsi Paulinowie, 
gm. Częstocice, w pow. opatowskim, 
z niewiadomej przyczyny, spaliły 
się trzy domy, dwie szopy, służące 
na skład cegły i wozownia, należa- 
ce do Edmunda Dowbora i ubezpie- 
czone na rs. 5,550. — W osadzie 
i gm. Ożarów, w pow. opatowskim, 
z nieostrożności spalił się jeden mu- 
rowany i dwa drewniane domy, u- 
bezpieczone na rs. 1,190. Pastwą 
pożaru padło 15 owiec. — Na fol- 


warku Pobroszynie, gm. Opatów, od 
podpalenia spaliło się dwie stodoły 
i młocarnia, należące do Majera 
Briksa i ubezpieczone na rs. 2,120. 
W stodołach, spaliło się zboża w 
snopach i różnych narzędzi na rs. 
5,283, należących do dzierżawcy 
folwarku, Juljana Banaszkiewicza, u- 
bezpieczonych w towarzystwie „Ja- 
kor* na rs. 3,690. — Pod Krzyża- 
nowicami, gm. Ćmielów, spaliły się 
na polu dwa stogi żyta około 110 
kóp snopów, wartości rs. 1,000, 
należące do księcia Druekiego-Lu- 
beekiego. Przyczyna pożaru niewia- 
doma. — We wsi Ostrówelk gu. 
Miechów, w pow. iłżeckim, z nie- 
wiadomej przyczyny spaliły się trzy 
stodoły i obora, należące do wło- 
ścian: Antoniego Pawlaka i Mar- 
cina Socha, ubezp. na rs. 650. — 
We wsi Jagodne, w pow. iłżeckim, 
od podpalenia spalił się wiatrak, 
należący do włościanina Pawła Miech, 
ubezp. na rs, 870. — Na folwarku 
Godów, w pow. iłżeekim, z pod- 
palenia spaliły się 2 stodoły i 3 
obory, należące do dzierżawczyni 
rzeczonego folwarku, Emilji War- 
życkiej, ubezp. na rs. 3,630, przy- 
czem w majątku ruchomym, nłeubez- 
pieczonym, poniesiono straty na rs. 


8,783. — We wst Brzeźce, w pow. 
kozienickim, z niewiadomej przyczy- | 


ny spalił się dom, stodoła i dwie 
obory, należące do włościan: Ma- 
dejskiego, Fioła i izraelity Ezelma- 
na ubezp. na rs. 740. Straty w 
majątku ruchomym  poniesiono na 
rs. 400. 


W Staszuwie umarło na ospę 10 
dzieci, pozostaje chorych 25, na 


sżkarlatynę umarło 7, pozostaje jesz- | 


cze chorych 30. We wsi Włostowie 
umarło na ospę troje dzieci, pozo- 
staje chorych 3. We wsi Staszó- 
wek umarło 1, znajduje się chorych 


2 dzieci. We wsi Pokrzywianka znaj- 


duje się chore 1 dziecko, wypadków 
śmierci nie było. 


Napady. We wsi Żakowice, w 
pow. radomskim, ezterech  niezna- 


nych złoczyńców napadło na dom 
włościanina, Szymona Waniaka i wy 
łamawszy okno i drzwi, odebrali mu 
rs. 35 gotówka i zadali silne ude- 


rzenia. — We wsi Ruda-Mała, w 
pow. radomskim, niewiadomi trzej 


złoczyńcy napadli na dom Jana Pie- 
truszki za pomocą podkopania się 
pod ścianę, związali śpiącego Pie- 
zabrali Z 


truszkę, rozbili kufer i 
niego 2 srebrne monety po rs. 


sztuka, 3 po 50 kop., rs. 2 kop. 
50 drobną moneta i 27 funtów sa- 
dła. — Około wsi Lipskiej woli, w | 
pow. kozieniekim, na powracającego 
do domu włościanina z gm. Bobrow- 
niki, Antoniego Wieczorka, napadli 
Jakób i Piotr Kościel- 
niaki, ogłuszyli go i zabrali mu rs. | 
25. — Leśnicy lasów prywatnych 
majątku Bliżyn, w pow. koneekim, 
Karol Kowalski, przejeżdżając z Bli- 
żyna do wsi Chlewiska, na drodze 
za Mroczkowem, został raniony śró- 
tem w prawą nogę, wyżej kolana, 
przez nieznanego złoczyńcę, który 


włościanie : 


strzelił z lasu. 


Zabójstwa. We wsi Wyszmon- 
towie, w pow. opatowskim, dwaj 
włościanie: Andrzej i Franciszek Ru- 
myńscy, podczas kłótni i bójki za- 
na śmierć włościanina ze wsi 
Potok, Wincentego Kuśmirza. — Na 
folwarku Wójtówka, w pow. opa* 
towskim, niewiadomi złoczyńcy, ko= 
rzystając z nieobecności dzierżawcy | 
folwarku, Mośka Rotsztejne, wkra= 
dli się do jego domu przez wyła* 
manie okna, zabrali pościel, ubra* 
nie i inne rzeczy i zadali ciężkie | 
rany znajdującemu się tam stróżo= | 
wi, Janowi Koblance, od których u 
marł nieszezęśliwy. — Na drodze, 
ze wsi Rekówka do 
Ćmielowa, w pow. iłżcekim, niezna- | 
wystrzałem zadał 


bili 


prowadzącej 


ny złoczyńca, « 


kilka ran śrótem włościaninowi Fran- 
tiszkowi Chałuj w lewą rękę, bok, 
część piersi i w dwa palce. 


0D REDAKCJI. 


Redakcja „Gazety Ra- 
domskiej* ma zaszczyt 
przypomnieć, że czas 
odnowić prenumeratę 
na kwartał czwarty, 
roczną i półroczną. 

0 spieszne odnowienie 

| prenumeraty tedakcja 
| uprasza najuprzejmiej. 
Cena „Gazety Radomskiej': 
W Radomiu: Rocznie rs. 4, pół- 
| rocznie rs. 2, kwartalnie rs. I, 
Pocztą: Rocznie rs. 5, półrocznie 
r. 2 kop. 50, kwartalnie rs. I 
| kop. 25. 


> 
m: 


Nekrologja. 
Przed kilku dniami w kościele para- 
ljalnym osady Waśniów, (pow. opa- 
towski), odbył się przy licznym współ- 
| udziale okolicznego duchowieństwa, o- 
bywateli ziemskich i ludu zebranego, 
imutny nad wszelki wyraz obrzęd reli- 
fijny przy zwłokach ś. p. Seweryny z 
| domu Gołuchowskiej, małżonki Maksy- 
miljana Wojciechowskiego, obywatela 
Qemskiego. 
Ktokolwiek miał sposobność poznać 
tp. Sowerynę w jej życiu codziennem, 
tm musiał oddać należny hołd poboż- 
ości i czynom jej prawdziwie szlachet- 
| lym. Zdawałoby się, że kobieta w nie- 
| melkiem kółku swojej rodziny zamknię- 
| t, niewiele może się przyczynić do ogól- 
lego dobra ludzkości, a jednak patrząc 
czyma rozumu i wiary, życie każdej 
łacnej kobiety, przesiąka w cały orga- 
lzm generacji i pokoleń, zaszezepiające 
Zarno miłości, zgody i porządku. Życie 
1p. Seweryny, zasługuje na baczniejszą 
twągę i naśladowanie innych. Pochodziła 
| 26 znanej nam i zasłużonej rodziny Gro- 
| Uchowskich, których wiarę i poszano- 
Wanie dla rozumnych tradycyj, umiała 
wsze zachować, bowiem dowiodła te- 
(|oo całem życiem swojem — umiejąc 
| "8 wszystkiem pogodzić posłannietwo: 
| ony, matki i pani domu. A lud nasz 
| *iejski, licznie skupiony przy gro- 
De zacnej obywatelki, EAN jak 
* uniesieniu prawdziwego żalu wołał: 
»Ach! to nie pani zmarła — ale opiekun- 
imatku nasza !* 
| Spokój jej duszy! cześć jej pumięci! 
0 
Z kraju. 


_Z Sosnowic donoszą, iż od dni 
ku zmniejszył się co najmniej o 
Ś004 wywóz za granicę pruską ar- 
gkułów spożywczych, eo wpłynęło 
la obniżenie ceny grochu i kartofli 
| (8 targach bendzińskich. Cena chle- 
4 w miejscowościach pogranicznych 
Sbniżoną została o pół kop. na fun- 
M Korzec kartofli rs. 3, żyta 
%. 8, pszenicy rs. 7 kop. 80. 
nn————————— NE 


Ze świata. yy 


ż Krakowa donoszą nam: Pogrzeb 4. p. 
» Adrjana Baranieckiego uchwałą rady 
iejskiej odbył się w niedzielę, d. 18 b. 
1» kosztem m. Krakowa. lada przyjęła 
ał w smutnym obrzędzie tn corpore. 
liumy publiczności, cechy, straż 0- 
Stlowa i reprezentanci wszystkich warstw 
męj znych oddały cześć zasłużonemu 
$żowi, człowiekowi cichej i zacnej 
Bacy” przed wyprowadzeniem zwłok 
śluzeum śpiewał chór Tow. muzycz- 
| to, pod kierunkiem p. Barabasza, a 
|, mentarzu przy złożeniu zwłok chór 
| 4 MaI*, pod przewodnictwem p. Steibel- 
« Prof, Żoll wypowiedział piękną mo- 
kaz zed Muzeum, a na mogile prof. 
złą AliŃski i dyr. Rotter. Rada miasta 
a na trumnie wieniec: „Założycie- 
ą Muzeum — Rada m. Krakowa.” 
u przeddzień pogrzebu powstała myśl 
| dż kobiet, aby zamiast wieńców skłu- 
dobrowolne ofiary na potrzeby wyż- 
NAGO zakładu naukowego dla kobiet 
IJ Muzeum, utrzymywanem przez ś. p. 
Tanieckiego własnym kosztem lat 23. 
By pomnik dla szlachetnego obywate- 
a arzystwo rękodzielników i prze- 
Owców zbiera składki. 


| „fa „Lwowa donoszą nam: Z okazji 
| dj zj4cej się stułetniej rocznicy uro- 

p." ojca komedji polskiej, Aleksandra 
tal, lwowskie koło literacko-artysty- 


Zamierza, celem uczczenia jego pa- 


mięci, wznieść pomnik. Wtym celu za- | 


wiązany został komitet, który na posie- 
dzeniu swem uchwalił, ażeby lwowskie i 
krakowskie Koła literacko - artystyczne 
wspólną i jednolitą rozpoczęły akcję, w 
celu urzeczywistnienia podniesionej my- 
śli i ażeby w tym celu zarządzono, po 
uzyskaniu zezwolenia rządowego, pu- 
bliczną składkę na jak najszerszą skalę. 
Dalej uchwalił komitet, ażeby dążyć do 
tego, by pomnik Aleksandra hr. Fredry 
o ile możności stanął na skwerze u wy- 
lotu ulic Fredry i Akademiekiej w po- 
bliżu pałacu hr. Fredry we Lwowie i 
by odsłonięcie nastąpiło w dniu 20 czer- 
wca r. 1893, jako w 100 rocznicę uro- 
dzin wielkiego pisarza. 

Budowa fundamentu pomnika Mickie- 
wicza, który stanie na plantacjach przed 
sądem w Przemyślu, jest już z cegły 
ukończona; obecnie kładą ciosy, mające 
stanowić podstawę pod cokół pomnika. 
Dzień ustawienia i odsłonięcia pomnika, 
nie jest jeszcze oznaczony, odsłonięcie 
nastąpi jednak niezawodnie w bieżącym 


miesiącu. 
|] 
Ś.B p. 


Dr. Adrjan Baraniecki, 


I znowu świeża mogiła — znowu 
przestało bić jedno z najzaeniejszych 
i największą miłością dla kraju swe- 
go i społeczeństwa ożywione serca. 

W Krakowie umarł Adrjan Ba- 
raniecki, doktór medycyny. 

Nietylko w grodzie podwawelskim 
i Galicji, nie tylko w Krółestwie 
Polskiem, ale i wśród obcych wieść 
o śmierei ś, p. Baranieckiego — bo- 
lesnem odbije się echem. 

Od ćwierć wieku nazwisko tego 
męża, otoczone powszechną czcią, 
szacunkiem i miłością, promieniało 
czynem płodnym w owoce i zasługą 
godna pamięci potomnych. 

Ś. p. Adrjan Baranieeki należał 
do rzędu tych nielicznych, którzy 
całe życie oddani sprawie powszech- 
nego dobra, wytknąwszy stały swej 
działalności kierunek, żyja tylko my- 
ślą i pragnieniem służenia krajowi 
i społeczeństwu. 

Zadanie i eel, nad którego urze- 
czywistnieniem pracował, któremu 
największą część swego zasłużonego 
żywota i cały swój majątek pu- 
święcił, tak dalece spłotło się z 
jego istotą, że wypełniało cała 
treść jego życia, któremu budował 
trwały gmach pożytku społecznego, 
a sobie pomnik niespożytej zasługi, 
Prawo do ezci powszechnej i do 
wdzięczności społeczeństwa w tym 
stopniu, w jaki sobie zdobył 8. p. 
Baraniecki, daje tylko gorąca miłość 
kraju, cicha, wytrwała a skuteczna 
praca ku jednemu wzniosłemu zwró- 
cona celowi. Zycie jego nie zajaś- 
niało, jak piękny meteor blaskiem 
genjuszu lub wybitnym talentem, 
ale dałoby się porównać do pocho- 
dni, przyświecającej nieustannie sku- 
tecznej dla dobra powszechnego pra- 
ty, pochodni, która przestała blask 
swój roztaczać dopiero w chwili, 
gdy płomień życia zdmuchnięty z 
niej został. 

Ś. p. Adrjan Baraniecki urodził 
się w r. 1827 w Jarmolińcach, na 
Podolu, z ojea znakomitego lekarza, 
którego brat był  arcy-biskupem 
lwowskim, Nauki kończył w Kijo- 
wie i tutaj też ukończył wydział 
lekarski, poczem doktoryzował się 
w Moskwie. W r. 1857 wyjechał 
do Paryża dla dalszych studjów. 

Duch inicjatywy i pracy, ten naj- 
wybitniejszy rys charakteru Ś. p. 
Baranieckiego, już wówczas obja- 
wiać się zaczął, to też w r. 1858 
zabiegami jego utworzone zostało 
Towarzystwo lekarzy paryskich, za- 
łożone w celu niesienia pomocy roz- 
poczynającym swój zawód w stolicy 
świata lekarzom. 

W tym okresie życia przypada 
czas gorliwej pracy naukowej Ś. p. 
Baranieckiego. Niebawem powołano 
go na członka 'Tow. lekarzy nie- 
mieekich w Paryżu, a rozgłos jega 
głębokiej wiedzy lekarskiej coraz 
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szersze obejmował kręgi. Opuściw- 
szy w roku następnym Paryż, udał 
się na Podole i tu rozpoczął zawód 
praktycznego lekarza. Widząc roz- 
pierzchnięte, a garnące się do pra- 
cy siły naukowe i tutaj rozpoczął 
misję skupiania ich w jedno ogni- 
sko i niebawem doprowadził do 
skutku „Stowarzyszenie lekarzy po- 
podolskich,* założone w Kamieńcu 
Podolskira w r. 1850. Dążeniem 8. p. 
Baranieckiego stało się od tej chwi- 
li, aby każda prowincja posiadała 
własne stowarzyszenie lekarskie, 
Zawiązał też niebawem podobne sto- 
warzyszenie w Kijowie, a wyraz 
swych zapatrywań na eele działal- 
ności i pożytek tego rodzaju stowa- 
rzyszeń, złożył w broszurce pełnej 
trafnych uwag, czerpanych z do- 
świadezania. Obok tych zajęć, spra- 
wował w tym czasie Ś. p. Baraniecki 
także urząd obywatelski kuratora 
ludowych szkółek, gromadził bogatą 
bibljotekę i oddawał się praktyce 
lekarskiej z wielkiem powodzeniem. 

W roku 1864 ś, p. Baraniecki o- 
siadł w Londynie i pobyt jego w tem 
mieście nadał zupełny zwrot całej 
dotychczasowej jego działalności. 
W stolicy Anglji przekonał on się 
naocznie, że bogactwo i dobrobyt 
kraju stoj tam na fundamencie o- 
światy. Zwiedzając bogate muzeum 
przemysłowe kensingtońskie i edyn- 
burskie, powziął myśl zbawienną, 
utworzyć podobną instytucję w kra- 
jui na niej oprzeć podwaliny pra- 
cy około oświecenia mas społe- 
czeństwa. 

Energja dokonała dzieła. Dzięki 
poparciu ówczesnego prezydenta m. 
Krakowa Dietla, staraniem 8. p. Bara- 
nieękiego powstało „Muzeum technicz- 
no-przemysłowe*, ktoremu wszyst 
kie swe cenne zbiory darował cezci- 
godny doktór. 

Powołanie do życia Muzeum uwa- 
żał dopiero za połowę dzieła. Pra- 
gnąc, aby zbiory te nie pozostały 
bezużytecznomi, aby stały się pod- 
waliną, rozsadnikiem oświaty, ogni- 
skiam naukowej wiedzy, urządził 
$.p. Baraniecki własnym kosztem 
obok Muzeum Wyższy Zakład nau- 
kowy dla kobiet, a obok tego od- 
dzielne wykłady popularne, wyczer- 
pujace przedmioty wszystkich ga- 
łęzi nauk. 

Zakład naukowy, powołany do 
życia przez Ś. p. Baranieckiego, 
miał głównie na eelu uzupełniać 
wykształcenie, jakie posiada młoda 
kobietą po wyjściu z pensjonatu. 

Myśl szczęśliwa przyjęła się i 
odtąd przez lat dwadzieścia trzy 
w salach Muzeum rozlegały się wy- 
kłady, a młode pokolenie kobiet pol- 


skich ezerpało wiedzę we wszyst- | 


kich gałęziach aauk, opromienioną 
wzniosłemi ideałami. 

Wystarczy powiedzieć, że na ka- 
tedrach jego, wykładały najgłośniej- 
sze osobistości ze świata naukowego 
i literackiego, a wydział sztuk pięk- 
nych wydał kilka artystek, których 
imiona ehlubnie się zapisały na kar- 
tach sztuki polskiej. 

Trzeba jeszcze pamiętać, że ś. p. 
Baraniecki był twórcą wystaw przy- 


rodniczo lekarskich w Polsce i dlatego 
uczestniey ostatuiego zjazdu przyrod- | 


ników i lekarzy ofiarowali mu w do- 
wód hołdu złoty medal. 

Oby dzieło tak chlubnie rozpo- 
częte przez zasłużonego pracownika 
nie upadło, lecz istniało i rozwi- 
jało się dalej na chlubę i poży- 
tek społeczeństwa. Obowiązkiem jest 
tą sprawą żywo i energicznie się 
zająć, aby nie poszła na marne, 
kilkudziesięcioletnia praca i zasługa 
człowieka, poświęcenia i czynu, ja- 
kiemu niewielu równych wydało na- 
sze społeczeństwo. 

Podjęcie sprawy utrzymania in- 
stytutu naukowego dla kobiet imie- 
nia 6. p. Baranieckiego będzie naj- 


lepszem, najstosowniejszem i naj- 
wymowniejszem uczezeniem pamięci 
niestrudzonego pracownika. 

Cześć jego pracy, zasłudze i po- 
święceniu | 


Z literatury, sztuki i nauki. 


Leon hr. Tołstoj napisał nowy utwór 
na temat panującego obecnie w Bosji 
głodu. Autor ze swego mistycznego pun- 
ktu widzeniu, wskazuje jako główną je- 
go przyczynę, brak w naszych czasach 
szczerej i bezinteresownej miłości bliź- 
niego. Podobnie jak w wydanych poprze- 
dnio „Owocach oświaty*, w najnowszej 
pracy hr. Tołstoja występują na scenę 
reprezentanci wszystkich klas społeczeń- 
stwa rosyjskiego, 

Z Monachium donoszą, że na tamtej- 
szej wystawie „JKunstvereinu*, zwraca 
uwagę miłośników sztuki, kilka obrazów 
pędzla polskich artystów, którym facho- 
wa krytyka tamtejsza gorące zapisuje 
pochwały. W rzędzie tych nowych dzieł, 
wymieniają Da pierwszem miejscu obraz 
J. Brandta „Zajazd, odznaczający się 
śmiałą i wybitną charakterystyką, która 
znakomitego artysty naszego, nigdy nie 
zawodzi, a dziełom jego nadaje owo pięt- 
no indywidualności, tak silnie wyciśnięte 
na wszystkich jego obrazach. Na tejże 
wystawie duł p. Buchbinder dwa drobne 
obrazki: „Trudne położenie* i „W pra- 
cowni*, które celują niedoścignioną sta- 
rannością w wykończeniu szczegółów. 
Surowe w swych sądach artystycznych 
„Manchener NŃ. Nachrichten=, rozpływa- 
Ją się w zachwytach nad wymienionemi 
utworami naszyc1 rodaków. 


Polityka. 

Ze zjazdu króla włoskiego z ru- 
muńskim, prasa europejska wysnu- 
wała daleko sięgające wnioski o 
przyszłym stosunku Rumunji do 
Włoch i trójprzymierza. Jeżeli obaj 
nonatrchowie w rozmowach swoich 
w Monzy sięgnęli dalej po za sferę 
wypadków z codziennego prywatne- 
go życia, trudno przypuścić, aby 
pominąc mogli kwestję dalszej poli- 
tyki rządu rumuńskiego, aby po- 
stawa, jaką Rosja ostatniemi czasy 
względm Rumunji zajęła, mogła nie 
być przedmiotem ożywionej dyskusji 
obu manarchów. Przeróżne na ten 
temat wysnuwane wnioski, o tyle 
mogą mieć rację, że opierają się na 
substracie faktycznym, na sytuacji 
politycznej, wytworzonej ostatniemi 
czasy. 

Trudniej było domyśleć się celu 
zjazdu kierowników polityki zagra- 
nicznej w Rosji i Włoszech. Wizy- 
ta króla rumuńskiego w Monzy wy- 
wołała widmo wojenne, mówiono 
powszechnie, że szło tam o przyszłe 
zachowanie się Rumunji w razie woj- 
ny Rosji z Austrją i przemarszu 
wojsk rosyjskich przez terytorjum 
rumuńskie. Nagle tuź po owej wi- 
zycie, o wojenne tendencje podej- 
rzanej, podają sobie dłonie Giers 
i Rudini i podejmowani są przez 
dwór włoski. 

Aby przeciąć pasmo domysłów, 
niepokojących skutkiem tego opinię 
publiczną, pisze „Fremden-Blatt* : 

„Jak nam już z Petersburga do- 
niesiono i jak inne wiadomości 
stwierdzają, spotkanie się p. Giersa - 
z włoskim prezydentem gabinetu, 
było postanowionem zaraz, gdy tyl- 
ko rosyjski mąż stanu zdecydował 
się, użyczony mu na wypoczynek 
czas spędzić w górnych Włoszech. 
Zatem o nagłych powodach zjazdu 
mowy tutaj być nie może. Zapewnie 
byłoby rzeczą bybioną, spotkaniu 
temu odmawiać wszelkiego politycz- 
nego znaczenia; potrzeba go atoli 
szukać na drodze o wiełe prostszej, 
aniżeli śladów jego szukało wiele 
dzienników. Znaczenie to Żżadnem 
innem być nie może, jak tylko po- 
cieszającem i rzeczywiście wszyst 
kie ze Źródeł włoskich nadchodzą- 
ce wiadomości, zgadzają się na tym 
punkcie, że odwiedziny p. Giersa w 
Medjolanie i Monzy za nowy nale- 
ży uważać symptom pokojowego u- 
sposobienia i wzajemnie pokojowych 
tendencyj za nowy objaw, że naprę- 
żenie w powszechnej sytuacji poli- 
tycznej, znacznie się zmniejszyło, 


Inne domysły, wywołane jeszcze 
wizytami w górnych Włoszech, u- 
padają już przez to, że o wizytach 
tych wiedziano z góry w Wiedniu 
i Berlinie i, że je tam, jak wogóle 
wszelką oznakę pokojową z wiel- 
ką powitano radością. Interesa 
potrójnego przymierza i każdego 
ze sprzymierzeńców są dość jasne, 
aby nieuprzedzonego i roztropnego 
krytyka bez trudności do tego do- 
prowadzić wniosku, że przyjazne 
stosunki między kierującemi 030 - 
bistościami Włoch i Rosji dla zwo- 
lenników pokoju, do którego utrzy- 
mania przymierze zawarto, tylko 
pożądanemi być mogą. 

Wszędzie okazuje się usiłowanie, 
obopólne zaufanie między państwa - 
mi wzmocnić, a istniejących prze- 
ciwieństw nietylko nie zaostrzyć, 
lecz raczej przez rozsądne zajęcie 
stanowiska złagodzić. Powszechna 
niechęć do wszystkiego, coby do 
zawikłań prowadziło, zaznacza się 
coraz silniej, a państwa europej- 
skia widocznie dążą do tego, aby 
nietylko przeciw sobie nie wystę- 
pować, lecz, aby wszystkiego unikać, 
coby jakiekolwiek zaniepokojenie 
wywołać mogło. Tak samo starają 
się także wszystkie decydujące, pu- 
bliczne oświadczenia, w tym kie- 
runku oddziałać, aby dyspozycje po- 
kojowe także pełne znałazły uzna- 
nie, aby narody rzeczywiście uży- 
wały pokoju, jaki posiadamy, i aby 
to dobro kosztowne, jakie mają w 
ręku, za to uważali, czem ono jest 
istotnie, Do rzędu takich oznak 
należy bezsprzecznie fakt, że kan- 
clerz Rosji spotkał się z kierow- 
nikiem spraw zagranicznych. Mo- 
żnaby powiedzieć, że w obliczu 
Europy, która już przez tyle lat 
objawia, życzenie zachowania poko- 
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ju, która jednak świadomą była 
zawsze, że sytuacja jest poważną, — 
powiał w ostatnich czasach prąd 
łagodny, o którym przypuszczamy, 
że na czas dłuższy się utrzyma.* 

Mamy tedy zapewniania pokojo- 
we, jakich nie skąpi nam w ogóle 
półurzędowy organ austrjacki; czy 
one jednak na długo wystarczą, — 
można wątpić, a raczej być pew- 
nym, iż nie będzie potrzeba długo 
czekać na sposobność, która nowe 
wywoła zapewnienia pokojowe. 

Co o medjolańskich konferencjach 
sądzić wypada, wnosić można z 
dzienników włoskich, które według 
wszelkiego prawdopodobieństwa ma- 
ją lepszs na razie informacje, niż 
dzienniki innych krajów. Dziennik 
„ltalie* pisząc o tej konferencji, 
ostrzega, że znaczenia jej nie nale- 
Ży ani przesadzać, ani zaprzeczać. 
„Gdyby Cesarz, — tak pisze dalej 
„Italie*, nie był pokojowo usposobio- 
ny, wówczas Giers nie przybyłby do 
Włoch. Wizyty Giersawe Włoszech 
niemożna inaczej oceniać, jak tylko 
w duchu pokojowym i należy wnosić 
z niej, że między Rosją a Francją, 
albo niema żadnych układów, a tem 
mniej traktatu, albo, że oba te mo- 
carstwa porozumiały się z sobą w 
równie pokojowej intencji, jak mo. 
carstwa potrójnego przymierza. Nie 
wiemy, czy po konferencji nie prze- | 
staną we Francji upominać się o | 
odegranie hymnu cesarskiego. Je- 
żeli tak będzie, wówczas będzie to 
nas bardzo cieszyć. Idziemu nawet 
dalej i twierdzimy, że przy odpo- 
wiedniej sposobności i we Włoszech 
posłuchamy z przyjemnością hymnu | 
cesarskiego. Byłby to znak uzna- 
nia dla pokojowej polityki i dowód, 
że opinja publiczna we Włoszech 
zrozumiała i uznała: politykę Ru- 


Gear nowa, z przystawką do 
maszyny, jest do sprzedania — na Gle- 
nicach, w domu p. Sawickiego, okok 
wiatraku. (573-2) 


4 powodu interesów familijnych, jest 
do odstąpienia z d. 1 listopada lo- 
kal, składający się z czterech pokoi, 
kuchni, drwalni, piwnicy i góry wspól- 
nej, z balkonem na ogród, za przy- 
stępną cenę. Wiadomość w domu W-nej 
Bajer, ulica Lubelska, w oficynie 1-sze 
piętro. (570) 


Drzewa owocowe i róże 
do sprzedania w dobrach Su- 
cha. Zamówienia adresować na- 
leży do: Zarządu dóbr Sucha, 
poczta Białobrzegi. (493-2) 


PRAG OW NIA 
UBIORÓW DAMSKICH 


LUDWIKI GIERSŹ | 


przy ulicy Szewckiej, Nr. 48, 
w domu W-go Tyenera, 
w Radomiu, 
przyjmuje roboty po cenach 
umiarkowanych i wykończa 

takowe akuratnie. (578) 


K*v miał do zbycia okna z okuciem 
i oszkleniem i drzewo do kompletu, 
w dobrym stanie nie drogo, niech da 
znać do Redakcji, dla I). M. Budynek 
do rozebrania, mógłby być nabytym, 
ale blisko lub też na stńcji i w dobrym 
stanie. (567) 


Wieńce metalowe, w wielkim 
wyborze, od rs. 1 do rs. 20 


w składzie 
Szida i porcelany 


M. Cybulskiego 


wl. Lubelska, wprost hotelu 
Rzymskiego.  (563-2) 


l 

DONIESIENIE. | 

W tych dniach w domu p. | 

Chwata, przy rogu ulic Sta- | 

rokrakowskiej i Wałowej, o- | 

| tworzyłem fabrykę gilz 

do papierosów nie- 

klejonych i klejonych pod 
nazwą: 


|  „PROGRES* 

, z francuskiej bibuiki „les 
dernieres cartouches* z fabry- 
ki DBraunsztajn „Freres* w 
Paryżu i takowe sprzedaję w 
pudełkach po 50—100—250 

| i 500 sztuk. | 

Kilkoletnie doświadczenie || , 

| nad urządzeniem i kierowa- 

niem thką-że fabryką M. Pas- A | 

| chalskiego w Radomiu, doz- 

wala mi Szanowną Publiczność 

zapewnić, że wszelkim wyma- 

ganiom zadość uczynić będę 
w stanie. 

| _ Dobroć towaru, rzetelna ce- | 

| na, i chętna usługa, będzie 

| mojem zadaniem. 

(569) 2 uszanowaniem 


Pereiz Goldber$. 
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Potrzebny jest człowiek z kapitałem, 


diniego, który tak zręcznie i szczę- 
śliwie umiał urządzić spotkanie się 
z Giersem w Monzy i Medjolanie*. 
Powyższe zdanie, wypowiedziane 
bardzo dyplomatycznie, nie jest 
wolne od zarzutu dwuznaczności, 
bo pozwała domyślać się, że przy- 
szło do bliższego porozumienia się 
między Włochami a Rosją. 
„Opinione* znowu pisząc o kon- 
ferencjach w Monzy i w Medjola- 
nie, i przypominając swoje daw- 
niejsze artykuły o wzajemnym sto- 
sunku mocarst, mówi: „Jesteśmy, 
przekonani, że umowa, jaka mogła 
być zawartą między Francją a Ro- 
sją, mogła być wynikiem jedynie 
tej intencji w Rosji, aby sprąwie 
pokoju przysłużyć się skuteczniej, 
niż to być mogło bez umowy. Mo- 
wy, które we Francji wygłoszono 
0 t. zw. „nowej sytuacji", były 
wszystkie natchnione uczuciem po- 
kojowem. W Rosji nie mniemano 
nigdy, że potrójne przymierze ma 
wojenne zamiary, a dowodem zau- 
fania Rosji pokojowym zamiarom 
przymierza, jest to, że stosunki 
Włoch i rządu Cesarskiego były 
zawsze serdeczne. W wizycie Gier- 
ga, dostojnego męża stanu i wypró- 
bowanego rzecznika pokoju, tkwi 
nowe potwierdzenie mniemania, że 
z jednej strony w Rosji nie prze- 
staną ufać pokojowym zamiarom 
potrójnego przymierza i nie mają 
żadnego podejrzenia do Włoch, a 
z drugiej strony, że większa serdecz- 
ność Rosji z Francją bynajmniej 
nie jest groźbą wojenną, lecz raczej 
wzmocnieniem rękojmi pokojowej. 


Warszawa, 19 paźdz. 1891 r. 


Zajmowano się głównie na giełdach 
nową pożyczką metaliczną, o którą 


hurtowej 11.96, za wiadro 78? —rs. 9. 


Berlin z Paryżem zaciętą toczyłw. 
Przegrała giełda Berlińska, albo 


, pożyczkę ośm razy podpisano. Ni 


mniej przeto ruble na tem nie sko 
stały, gdyż kurs ich zagranicą 
wciąż nizkim. Odnośnie do papie 
publicznych mamy do nadmienienia, 
iż zanosiło się na to, iż kursa spadną 
bardzo nizko, albowiem chwilami brak 
nabywców silnie odczuwać się d 
Wszelka publika czekała tylko tej | 
kazji, aby dokonać zakupów i o | 
tylko kursy jeszcze Bię obniżą, zal 
będą jeszcze większe. Unormował 
zaś ceny, jak następuje: Za pierwszą | 
serję Listów Ziemskich zapłacono 00 
100 kop. 80. Za cztery następne serje | 
do 100. Listy m. Warszawy pierwszej | 
serji po 102, drugiej po 101!/,, trzeciej | 
10114, czwartej 100%, i piątej 100, 
wszystko w żądaniu. Ża Obligi Kana: 
lizacyjne zapłacono po 99. Listy Łódz | 
kie $8Y/, za czwartą serję. Za Wileń: 
skie Listy wyżej 99!/, osiągnąć się nie | 
dało. Z państwowych walorów, Listy 
Likwidacyjne w dużych sztukach po 
| 
| 


971, w małych po 97 w żądani 
Wewnętrzna 40/, Pożyczka po 96. P 
życzki Wschodnie 101 w drugiej 
w trzeciej emisji. Pożyczki Prel 
po 236, 220 i 212, stosownie do'e 
Akcje Banku Handlowego poszuk 
no po 364. Dyskontowe 325. 

Za monety, wedle notowań Biura 
Bankowego „Gazety Losowań*, płaeó- 
no: za marki 47 kop:, franki 38 kopy 
guldeny 81! kop. J rśreg | 


pzanoaz zy 
"2 


Z targów. A 
W Warszawie dnia 19-go paźdz. 188L_ 
roku, według „(razety Ilandlowej" ple 
cono korzec pszenicy ra. 0.00, korzeć 
żyta rs. 0.00, korzec jęczmienia 1%: 
0.00, korzec owsa rs. 0.00. „AR 
Okowita W Warszawie d, 19-go paźd 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
Na giełdzie warszawskiej dnia 1 
paźdz. płacono: JA 
Marki niemieckie . rs. 47,05% ża tO 
Guldeny austryackio rs. 81.85 za 10 
Franki . .-. («'. „ 37.828 igi 
Funty szterlingi 1 Ł. 9.54 „eM 
Kraków dnia 19-go paźdz. A 
Ruble 122.50 p łacoacz p 
Berlin dnia 19-go paźdz. Ruble 212.75. 
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alon z przedpokojem, od frontu, z o- 
| pałem, usługą i samowarem lub bez, 
do wynajęcia w każdym czasie. Wiado- 
mość w Redakcji. (577-2) 


Korzystny interes! 


uzdolniony w handlu, dla objęcia repre- 
zentacji firmy poważnej i sklepu, któ- 
remu-by fabryka powierzyła sprzedaż 
Bwych wyrobów. Bliższa wiadomość u 
Drzewińskiego, w Magazynie mebli, w 
hotetu Polskim, 


(576-2) 


NA DZIEŃ ZADUSZNY! 


Wieńce ozdobne i piękne, metalowe 
od kop. 70 i z kwiatów suszonych od. 
kop. 15, oraz lampki do oświetlania 
grobów, poleca sklep sukcessorów PAZ* 
don, obok hotelu Rzymskiego. M 

Tamże lampy błyskawiczne kaukat 
kie i zwyczajne po cenach przystępnych: | 
Ul. Lubelska, obok hotelu a 


"I 


- OGŁOSZENIE. Zarząd dr. żel. Iwangr.-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazano nieodebrane przez into" 
resantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ross., podlegeją sprzedaży przez publiczną licytację: po upływ 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. SENS, „gz 
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: Redaktor i. Wydawca Rajmund Masłowski, 
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SEŁAD 


Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa fabryki wye $ 
robów porcelanowych, fajansowych i majolikowych 


M, Ś. KUZNIECOWA. 


z dniem 1l-go stycznia r. 1892 przeniesionym zostaje 
z „Nalewek na róg ul. Senatorskiej i Placu Resursy ku= 
pieckiej — do domu /alperta, Nr. 32, na wprost Bardeta, | 

w Warszawie. | 
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W drakarni J. K. Trzobińskiego w liadomiv. 


